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Ś R O D A  14 Lipca 1847 roku.
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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .

W  łych dniach przejeżdżał przez miasto na­
sze , gdzie raczył parę dni zabaw ić, Jego Ex- 
cellencya Jaśnie wielm ożny hrabia Stadion Gu­
bernator K rólestw a Galicyi i Lodom eryi, —  i 
przedwczoraj Wieczorem puścił się w  dalszą 
drogę do I wowa.

U w i a d o m i e n i e  
o popisach publicznych uczniów C. K.

IAceum Krakowskiego S. Anny
z  roku szk, 1846/47 .

Na mocy rozporządzenia W yższych W ładz 
Edukacyjnych, podpisany podaje do w iadom o­
ść* publicznćj że popisy puhliczne u c z u ó w  
C. K . Liceum Krak. S. Anny z r. szk. 13/‘%7 
odhywać się będą w  porządku jak następup  

Przed południem. Po południu.
od 8 do 12 godziny od 3 do 7 godziny

P o p i s  p u b l i c z n y .
Dnia 16 Lipca 1847 roku Piątek 

K l a s s a l .  K l a s s a  II.
Dnia 17 Lipca 1847 roku Sobota 

K a s s a  III. K ł a s s a l Y .
Dnia 29 Lipca 1847 roku W torek  

K 1 a s s a V. z Jęz NLerń. i Rys.
Dnia 21 Lipca 1847 roku Środa 

5 jęz . Franc. i Rossyj 
Dnia 23 Lipca 1847 w  Piątek z rana o 

godzinie 9 rozdane będą uczniom celującym  
św iadectw a Nagrody i Pochwały a odczytanie 
Prom ocyj nastąpi w dniu rozpoczęcia się przy­
szłego r. szk._ l 8 47/ 48.

Po rozdaniu św iadectw  Nagrody i Pochw a­
ły, uczniow ie udadzą się do kościoła S. Anny 
na podziękow anie Bogu za szczęśliwe ukoń­
czenie r. b. szk a po odśpiewaniu Te Deum  
udzielone będzie przez X Proiessora oraz Ka- 
pellana^ m iejscowego uczniom udającym się na 
wakacyje religijne b łogosław ieństw o

Dnia 20 i dni następnych W rześnia, od­
bywać się będą examina ścisłe [haturitutis) 
piśmienne i ustne z uczniami KI. V. kończą­
cymi Kursa nauk licealnych.

Dzień 27, 28, 29 i 30 Września 1847 prze­
znaczone są na wpisy uczniów  na r. szk. 
1847/48 według formalności prawem przeoi- 
sanych.

Kraków dnia 10 Lipca 1847 roku.
Stanisław Pogonowski 

(3r.) Prof. Sekr. C. K . Lic. Kr. S. Anny.

W czoraj rozeszła się po całćm m ieście po­
cieszająca w iadom ość, że zboże na targu kle- 
parskim nagle i znacznie spadło, Lo pszenica 
z 49 złotych na 36 a żyto z 46 na 28. Uro­
dzaje znaczą się tak obfite, jakich od niepa­
miętnych czasów  nie było.

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e . Dnia 27 czerwca: 
Synowie Hajmona po raz czwarty; — d. 4 lip- 
ca po raz pierwszy Tankred, opera wzno­
wiona lU ssyni.ego; — d. 8 na dochód uczen­
nic baletu i korriedyi: D zieci akloroicie fra­
szka w  jednym akcie i Divertissement tancer- 
skie. Panna Vautier śpiewała pieśń Karola 
Levv z towarzyszeniem fortepianu i waltorni; 
d. 11 Lukrecya B org ia , opera Donizettego, 
panna \7aulier Lukrecya, pan Szczepkowski 
Genuaro — Publiczność z uniesieniem  powita­
ła  pow rót pana Szczepkowskiego po całom ie- 
sięcznćj słab ośc i, na scenę.

Przybyła tu w przejeżdzie do iednia w y­
chowanka' sceny naszej, artystka teatrów War­
szawskich pani Honorata H ofm an, wystąpi u- 
tro po raz pierwszy w  ulubionć, operze „1 a- 
p ó j miłosny;*— w krotce zaś w operze Cór­
ka pólku  w tuli Maryi,— i nowćj operze Bettli, 
w roli tegoż mienia.



W tado^ośd zagraniczne.

—  Londyn  26  Czerwca. —
W yszedł rozkaz , by w  przeciągu dni czter­

nastu zgromadzono przy Spitbead flotę z 5 o- 
krętów liniowych i tyluż fregat parowych. D o­
w odzić nią będzie sir K . Napier dla odbycia 
ew olucyi.

M orning Chronicie obejmuje krótkie spra­
w ozdanie o stanie rzeczy w  La-Plata i obja­
śnia dotychczasowe prowadzenie wojny tćm ,że  
dochód ceiny w  M ontevideo kupionym został 
przez towarzystwo z222akcyonaryuszów , któ- 
lz y  używają wszystkich środków , by pokój 
nie został zaw artym ; albowiem  cały ruch han­
dlow y z Buenos-Ayres z powodu pozornćj blo­
kady, musi iść przez M ontevideo, a towarzy­
stw o  rzeczone przez celne opłaty (4 do 10 pro­
cent) ciągnie tak w ielkie zyski, i i  za m iesią­
ce grudzień, styczeń i luty przypadło po 30  
procent ncakcyę. Jakim sposobem  się to dziać 
.n o ż e , pod oczami posłów  angielskiego i fran 
cu zk iego , w  obecności eskadry blokującój, po­
dobnie M*f od b yw ało , a jednak nie ulega w ąt­
p liw ośc i, jak zapewnia M orning C h.onicle, 
i e  po 10 i 20  statków pod bokiem ulokują- 
cycn ok rętów , w jasny dzień odbywają dro­
gę z M onteyideo tam i napowrót. Pom iędzy  
ow em i w m ienione to i 222 akcyonaryuszami 
znajduje się  29  poddanych angielskich.

—  C h i n y .  —
Londyn 20] Czerwca. Times podaje w  

korespondencyi z H ong-K ongszczegóły bliższe 
o  ostatniej wyprawie na Kanton. W yprawę 
trzymano w  tajemnicy i dopiero w  dniu 1 kw iet­
nia dowiedziano s ię , że ma ruszyć na z. m — 
ton: O godzin ie 4  po południu jenerał d’Agui- 
lar wydał rozkaz do wsiadania wojsk na o— 
kręt i zaraz po północy oddział liczący około  
l ,0 u 0  ludzi wraz z działami i zapasami był 
gu tów . O koło 2ćj i 3ćj wypłynęły 3  paro­
statki na pełne m orze , a rano o 9ej Vuliure 
w p ływ ał przed Boką Tigris. Kapitan M ac-Du- 

alt zarzucił kotw icę na strzał pistoletow y od 
ateryi brzegu A m oi.g -tloy ; z drugiój zaś stro­

ny sirychow ały go straszne „wiei ^ze wysp  
W angtong. Z niesłychaną szybkością w ylą­
d ow ał sam kapitan z oddziałem dowodzonym  
przez majora Aldriich i rów nie prędko zabra­
no trzy twierdze A m ing-H oy. Tu za gw oż­
dżono 200  dział i zniszczono m nóstwo arau- 
nicyi Tymczasem pułkownik B reton  zabrał 
tw ierdzę W angtong i tam zagw oździł 230 dział. 
W szystko było dziełem  jeanćj g łd z in y , bo  
chińczycy żadnego oporu nie staw iali. W k -  
su ość prywatną w szędzie szanow ano. P o p o ­
łudniu parostatki przybyły do Wampoji. Na­
stępnego rauka gubernator John D syis  popły­
nął dalćj parostatkiem P lu to , poniew aż paro­
statek V ulture , nie mógł f yć użytym , gdyż za 
głęboko brał w odę; ciągnęło go dwa mniej­
sze parostatki na lin ie; o godzinie 9£ w y­
praw a przybyła do rogatki na rzece, z jednym

tylko otw orem , brouioućj przez cztery forte­
ce. Na obie twierdze z lewćj strony uderzył 
pułkownik Breretou , w ysadził bramy, działa 
zabrał, magazyny zniszczył. Garnizony u cie­
kły tylnemi bramami. Twierdze na prawo o-

fiierały się jednak a naw et kartaczami dawa- 
y ognia ale me szkodliwie. Wojska wylą­

dowały p o i zasłoną dział. Pierwsza twierdza 
W am poa K rik , została wziętą pomimo o p o ­
ru; druga nazywana Trench ^oily podohn.eż. 
Chińczycy jak to widać było czynili w ielkie 
przygotow ania, ale ich na czas uprzedzono. 
O godzinie 4ćj po południu parostatki zarzu­
ciły kotwice przed faktoryam i; zabrano jesz­
cze cztery forteczki broniące sam ego miasta. 
Zagwożdżono razem 819 dział. Wojska w y­
lądowano i rozlokowano wygodnie w  domach 
kupieckich. ftozstaw iono warty dla obrony 
faktoryi.

Sir John Davis rozkazał w ezw ać Kiinga na 
konferencyę do faktoryi. W  dniu 4  kwietnia  
o 11 rano, wojska stanęły gotow e do przyję­
cia. W ysłał najprzód 2 m andarynów, sam zaś 
późuićj przyby ; wyglądał blady i zm artwio­
ny jakkoiv..ek zachow ał zwykłą sw ą postawę. 
Konferencya trwała trzy godziny. Tymczasem  
uform owała się zbiegow isko ludu koło fakto­
ryi; rozpędzono je ,  ale jeden z kapitanów do­
stał kamieniem w  g łow ę. Anglicy wdarli się  
do domu zkąd kamienie rzucano; schwytano 
dwa podejrzane indywidua i osm agauo bata 
nu publiczn.r. Koufereucya poszła aość do­
b rze, w  nocy jednak śrudki nadzwyczajne o- 
strożności przedsięwzięto i zburzono tw ierdzę 
French Folly panującą nad rzeką; ponieważ 
dowiedziano s ię , że w  m ieście żołnierze się 
zgromadzają, rozdano am unicyę, zabarykado­
w ano faklorye i przygotowano drabiny do sztur 
mu.

Z nadejściem duia inżynierowie dostali się 
na mur 23 stóp wysoki. Poniew aż nie mia­
no żednćj wiadom ości od K iinga, przygotowa­
no się do sztu rm u , który jednak do skutku 
nie doszed ł, poniew aż odpow iedź otrzymano. 
Przyjęte warunki ju żsą  w iad om e; dodać jesz­
cze m usim y, że i pariom z Bombay udzielo­
no m iejsce na cmentarz i w K o m a w 5 0 a k ró w  
gruntu dla założenia dom ów  . szpiebierzy, uie 
wspom inając innych mniej ważnych ustąpień. 
W  skutek groźby wydano także trzech chiń­
czy k ó w , którzy obrazili anglików i ci w  ob e­
cności osob obu narodów a pomiędzy temi t 
Aiisyonarza tiutzluf ukarauemi zustali chłostą. 
W ojska w dniu 8 wsiadły znow u ua okręty, 
zostaw iw szy jednak kompanię lekkiej piecho­
ty. W  ogóle z tego stanu rzeczy mało osób  
^est zadowolonych. Jeszcze w  ostatnich dniach 
poprzylepiano złośliw e i podburzające na an­
glików manifestu. W  jednćj z n u i wzyw ają  
„K w iatow y n a r ó d b y  pałac nienawistnego  
K iinga podoalił i trupa w yrzucił na u licę. W  
drugim m anifeście tw ierdzono, że przybylizd- 
graniczą' nia byli w cale anglikam i, lecz w łó ­
częgam i ze wszystkich p ow incy chińskich  
przebrauemi w  cudzoziem skie suknie. W
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trzecim czytano, że Ind zgrzyta zębami ze zgro­
zy i że mularze i cieśle dah sobie słow o nie 
pomagać anglikom w  budowie. Anglicy nie 
zważali na te śmieszne groźby, ale rozmie- 
rzyli grunta now o zyskane. W prawdzie mó­
w iono w  nocy z-6go o napadzie na zagrani­
cznych d iabłów  i o zabarykadowaniu bram 
miasta woram i piasku, ale noc przeszła spo­
kojnie a na drugi dzień Kimg ogłosił prokla- 
macyę równie energiczną jak uspakajającą. Od 
tćj chwili nic now ego nie zaszło , jakkolwiek  
chińczycy sa niezmiernie rozdrażnieni. W dniu 
9  kwietnia wydaną została proLlamacya gu- 
b ern ato ia , w  której tenże ośw iad cza , ze an- 
glicy uważają lu d , jako małe d z ie c i, którym 
i  ie należy szkodzić ale bronić ich. Następne­
go dnia wyszła proklamaoya energicznie odpo­
wiadająca wszystkich uczonych i kupców pro- 
w incyi Kum T an g , w  której radzą anglikom, 
by z sw oim  nędznym tysiącem  ludzi cicho sie­
dzieli, inaczćj odetną im dostaw ę żywności i 
sto tysięcy milicyi na nich puszczą. W yszło  
także postanowienie do uformowania chińskiej 

wardyi miejskićj którćj rozkazano nie tracić 
ucha a mieszkańcom p olecono, by z siłą p io­

runa rzucali z dachów  cegły i kam ien ie, gdy 
się  barbarzyńcy zbliżą. W  skutek ciągłych zbie-

f;owisk, m andarynowie Tuang i Li w ezw ali 
ud , by się spokojnie zachował i cudzoziem ­

có w  przyjaźnie przyjął, jak to jest w olą ce­
sarską. Tę proklamacyę jednak prawie sw szę­
dzie zerw ano. Dodatkowo jeszcze w ładze an­
gielskie żądały zburzenia niebezpiecznej ulicy 
H ag-L ane, gdzie się m ajtków.e upijają i do 
awantur są nakłanianemi. Ulica tym czasowe 
jest zam kniętą, ponieważ lud groził, że ją pod­
pali. Zdaje s ię , że n iepodobna, by nie zasz­
ły  now e zaburzenia. Sir John D avis, odjeż­
dżając, rozdał knpcom angielskim dostateczną  
i<ość broni i ładunki ostre.

R o z m a ito ś c i .

L izbona , dwór Dony M ury i i  ostatnie wy­
padki w Portugalii.

(Ciąg dalszy.)
Don Pedro na próżno n s iło w a ł zmienić ubiór 

kobiet ludu w  swojćj sto licy : zw yczaj i odraza do 
zn iany przem ogły. „ C ie rp liw o śc i!“  oto w ieczna  
śp ie w k i P ortugalczyków , odpow iedź ich na w szy ­
s tk o , j i l l a h - a k o c i r  tych  m ieszkańców  Zachodu  
w ierzą cy ch  zbytnie w  fatalizm : ztąd ow o niepoję­
te  odrętw ienie V czyn ach  ż y o a  pryw atnego i o -  

ieszałośr w działaniach adm in istracji, pow olność  
turą za m ądrość poczytać n a leży  tam gdzi*. w szy ­

stko jeszcze do zrobienia zostaje. J eże li ruchliw ość  
i  rzutkość wyradza się  z rząd zy  reform  i ziińdn, 
z p otrzeb j walczenia z opornym  k lim atem , grun­
tem  nierodzajnym  , lud lizboński! nic podobnego nie 
uczuy.a O brór.w szy  sie ty łem  do E uropy, nie  
w ie  co się ze nim dzieje) nie b iak mu s ło ń c a , a 
ziem ia , skoro ją  sk ro p i, najpiękniejszym  darzy go

owocem . Cieszy się rzeką s w o ją ; w  dni św ią te­
czne siada on pod drzewam i na przechadzkach, 
W) sadzonych laurowem  drzew em  ■ zie.ona dębiną, 
pod których stopami woda z cicha szem rze. —  
K lassyczne w y tr y sk i, klom by kw iatów , nie p o ­
trzebujących lękać się ani szronu ani m rozu , o -  
rzeźw iają oko jego zm ordowane patrzeniem  w  la ­
zur nieha gorejący. I  królowie nie poga-dzają tą  
prostą przechadzką; często p o w ó z , bez żo łn ierzy  
i straży, przyw ozi tam królowę. C orsa don P e-  
dra , m oże pieszo m ies.ać się w  te tłum y spaceru­
jących , bez zadr śj obaw y, pomimo że  w ielu z nich  
przeciw  ojcu jei w a lczy ło . T e ch łodne i cieniste  
ulico , po z tórych  objawia się trochę w esołości roz­
jaśniającej wejrzenie tego m iasta , są  dziełem  m ar­
grabiego PombaĘ  ̂W ielb iciel p łc i  p ię sn ć j , chcia ł  
on w ydobyć lizbońskie dam y z odrętwienia i zam ­
kn ięc ia , na które sk a zy w a ły  je zw yczaje krajowe; 
u s iło w a ł wprow adzić je do tow arzystw a jako ż y ­
w io ł cyw ilizujący.

To m iejsce przechadzki (p a s s e io  p u b lic o )  sta­
nowi kraniec doliny w yżłob ionej m iędzy w ysok ie-  
m wzgórzam i na których rozciąga się stolica Z  
jednej strony, panuje nad n ią  warownia Sain t-  
G eo r g e , którćj plan pierw iastkow y poznajem y w  
m urze i w ieży  z strzelnicam i tego samego stylu co 
m alownicze iortyfikacye Buitrago, w  Kastylii,* z  
drugiej strony przytyka do w ielk ich ogrodów , gdzie 
drew niane ko ła  n o r ia  (irrygacyjne ko ła) w «rczą  
w cieniu. Ponad temi ogrodami i w  pob liżu  nie 
wielkiego placu w ysadzonego drzew am i; urządzo­
no na samym spadku przepyszny k lo m b , jak ko­
szyk kw iatów  za w ieszo jy  nad przepaścią. M ożna-  
by zganić gust ogrodnika który opaskami z ciernia  
w y k reślił cyfry i l ite r y ;  a k  p jd óh n ych  dzieciństw  
pełno  jest przecież po najpiękniejszych ogi odach  
Hiszpanii. A  p o tem , z pośrodka tych  kw iatów , 
jak .i pyszny w .dok! U  stóp sw oich  w .dzisz po­
m ieszane z gałązkam i pom arańcz piękne bananów  
d rzew k a , z M ede.ry zw iez ion e; d a lć j, c iągn ie  się 
now a miasta d z ieln ica , tea tr ,  proste u l.ee w y c ią ­
gają się w perspektyw ie z góry i zstępują ku rze­
ce. Cytaac-lla, a przy niej tuż k atedra , k tórą p o ­
znasz po dw óch  czw orograniastych ciężkich w ie ­
ż a c h , szykują się z lew ej strony, gdy tym czasem  
po prawej sterczą łu k i i poszarpane m ury kla­
sztoru d o  C a rm o . Po za tem  w idać ro z leg łą  p rzy­
stań na trzy .nile szero k ą , ohm yw ającą  w  m glistćj 
oddali w y b rz eż a , h ia le  w io sk i, które dum nie p o -  
rozsiadi ły  się nr szczytach gór nagich. C ałość ta, 
przy jaskraw ćm  słoń cu  , przepyszny obraz przed­
sta w ię ; ale czuć t«rr. L ak p ierw szych  p lanów  o -  
brazu W szelk ie  m ia sio , które nie m oże rzucić  
mostu przez rzekę sw oją  lub ścisnąć jćj dw om a  
rzędam i hu lw arków , ulega p od  jej w ła d zą . —  Tag  
w ięc  za w ielk im  jest dla L iz b o n y ; pociąga o .zy  
ku rozleg łym  w idn okręgom , dla braku budynków  
i nomuików sto so w n y ch , którr b y  je w strzym ały , 
tak jak nagie wzgórza p rzy leg łe  miastu m ordują  
um ysł i budzą smutek dla braku zieloności. T rzy­
kroć sto tysięcy  m ieszkańców  rozproszony eh na  
nieokreślui.ój p rzestrzen i, nie m ogą ożyw *. dosta­
tecznie tej ziem i i w ó d  pustyni.

T o te ż  za dzieln icą  k u p ieck ą , d o s /ć  scies io -  
n ą , spotyka się tylko łu g ic  bez końca ulice, przed­
mieścia po w zgórkach z a g u b i o n e ,  okręgi praw ie  
bezlu dn e,  poprzecinane ogrodami w inn . :ami, p ian­
ia cyarai o f z 3w  o l iw n y ^  i sk w arnym  upale  
letnim  przechadaka m iędzy temi palącem i muraun  
w cale  nir jest przyjem ną, trzeba w dzierać się na 
dzikie sp adk i, tuż obok w ieśniaka który pogania
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nic wielkie woły i toczy wóz o kołach z jednej 
deski wyciętych’, wóz pierwiastkowej prostoty , jak 
u  egipskiego fe l lah a ; trzeba sobie torować drogę 
wskroś gromady os łó w , truchtem zbiegających, 
dźwigających kosze ziemi, wystawiać się na kurz 
który kłębi się wzniesiony szybkim biegiem sege, 
najemnej kolaski d w u-k on ne j , zawieszonej na dwóch 
ko łach  wysokich i cienkich, co ią zdaleka czyni 
podobną do szarańczy. Potóm dostawszy się na 
szczyt wzgórza, orzeźwisz się trochę świeżym wie­
trzykiem , na widok niezmiernego horyzontu który 
się roztacza aż nad morze, pojmujesz że potrzeba 
mienia własnej cząstki powietrza i przypatrywania 
się tej panoramie przez głowy sąsiadów , ściągnę- 
ł e  mieszkańców Lizbony na te wysokości. Co zna­
czy oddalenie od środka interesów dla mieszczani­
na ? F id u lg o  zaś nie pragnie zbliżenia do dworu, 
który  zdaje się nie miec stałego zamieszkania. Na 
tych dalekich spad kach ,  bogaty i ubogi pomieści­
li się każdy według warunków swej zamożności i 
istnienia. Jeden zbudował między dworem i ogro­
dem wielki do m , udarowany nazwą pa łac u ,  d ru ­
gi skrom ną cha tę ,  pierwszy zawiesił po nad b ra ­
m ą swój herb  przepyszny , drugi w praw ił  nad od- 
drzwiami obrazek Najświętszej Panny albo Swoje­
go pa lroua ,  malowany niebiesko na fajansie.—

Doniesienia
N r o 4638 D. W .

CESARSKO KRÓLEWSKI
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  POLICY!

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu
Podaje do powszechnej wiadomości, że w 

myśl rozporządzenia C .K . Rady Administracyj­
nej Cywilnej z dnia 17 Czerwca r. b. N. 3361 
odbędzie się w Biórach C. K. Wydziału przez 
sekretne deklaracye na ręce Przewodniczącego 
w  tymże do dnia 22 b. m. i r. de godziny 1 
z południa składać się mające licytacya in mi­
nus na wypuszczenie w przedsiębiorstwo od- 
bndowania dwóch Tam Nr. 11. na planie przy 
powołanym rozporządzeniu zatwierdzonym o -  
znaczonycb , w brzegach W isły pod folwarkiem 
w Jonkowicacb. Cena do licytacyi w kwocie 
złotych polskich 5746 groszy 8 naznacza się z 
dodaniem przedsiębiorcy od gromad dni pomo­
cnych w naturze pieszych 1885, ciągłych 274. 
Na radium  każdy z pretendentów złoży w C. 
K. Kassie^ Głównej kwotę złotych polskich 574  
która zlozenie to na wierzchu opieczętowanej 
deklaracyi poświadczy. Inne warunki w  B ió- 
rnch C. K. Wydziału przejrzane byc mogą.

W zór do Deklaracyi.
W  skutek obwieszczenia C. K. Wydziału 

Spraw W ewnętrznych i Policyi z dnia 9 Lip­
ca 1847 r. Nr. 4638, składam niuiejszą dekla- 
racyą , iż odbudowania dwóch Tam w brzegach 
W isły pod folwarkiem w Jonkowicach, na pla­
nie przez C. K. Radę Administracyjną Cywilną 
do Nr. 3361 w r. b. zatwierdzonym N . Ii. o- 
znaczonych, za kwotę (wyrazić ja literami) 
podejmuję s ię , przyjmując warnuki tego przed­
siębiorstwa dotyczące, przez C. K. Radę Ad­

Sprzeczpość czasami jeszcze jest wy bitniejszą , a o -  
bok dostatnich i rozległych v i l l i  szlachty lub mie­
szczaństwa zamożnego , z zadziwieniem spotykamy 
tyle cuchnących uliczek, na których mieszkaniec 
cywilizowanego kraju żyje pośród ochydnych nie­
czystości. Po cóż te kupy smrodów i plugastwa 
które psy zg łodnia łe , - - nie tak wprawdzie groźne, 
lecz równie obmierzłe jak w  Konstantynopolu ,— 
rozwłóczą nieustannie i rozkopują na wszystkie s tro­
ny ?, Jeżeli przechodniowi zadasz to py tanie ,  od­
powie c i ,  że od f r a n c u z ó w ,  którzy pierwsi usiło­
wali zwalczyć tę nieczystość t radycyona lną , wiele 
przedsiębrano środków ku oczyszczeniu ulic, i do­
da w końcu: „Cierpliwości trzeba!”  (D. c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od d n ia  12 do d n ia  i3  L ip ca .
Schmiedechausen Małgorzata ob., Nielander L u d ­

wi k ,  Eker A lbert ,  Wyszkowski Wincenty ob., z 
G a l icy i’, — Kren Antoni, Jabłonowski Alojzy ob., 
Vignolcs Karol,  E rk e r  Józef  ob., z Polski.

W y je c h a li  z K rakow a .
O seck i  Nicefor ob., do Galicyi; - -  Boduszyń- 

ski Ignacy , Dutrepi Ignacy , do Polski.

Urzędowe.w

ministracyjną Cywilną w dniu 17 Czerwca r. 
b. Nro 3361 zatwierdzone , przezemnie przej­
rzane i zrozumiaue (położyć dalię, podpis, i 
miejsce zamieszkania).

K raków d. 9  Lipca 1847 r.
P rzew odn iczący  w \Vvdziale 

K. H o s z o w s k i .

Referendarz L. W o lff.

(SMctat (Sitation
2>er ©o&n ber greifjduśter S o b t a ś  uttb 

© a t I j a r t n a  Sangerfcjten (g^eleute auć 
t&owi£ namenć 3 g n a £ ,  geboren atu 27 3 u li  
1790, welcber oor etma 36 3a(jren nad) ©jen* 
(łoefiau unb 12 3a§re fpdfer n a #  SŚrafau ge= 
gaitgett feiti fo li, unb feif biefer 3ett Fetnc nad>- 

oon feinem £eben unb aufentbaite gege* 
ben bat, rotrb nebfł ber oon t&itt etwa jimtcf= 
gefaffenen ©rben unb ©rbne&mern aufgeforberf, 
fttb oor ober fpdtefłenś tn bem auf 

ben 16 Stooentber 1847. 
por uttó an|lef)enben Sernttne fd)tiftlid) ober 
perfbnłicb ju melben unb weiter 2lnetweifung 
}U erwarfen, wibrigenfallź er fur tob erfldrt 
unb fein nac^laf ben fid> melbenben legitim u  
renben ©rben ober bent fonft etwa Seretbfig= 
ten jugefprocften werben wirb. 2)ie unbefann= 
ten ©rben unb 2lnfprud)dberecfjtigten fotłen im  
SłuśbleibungćfaHe mit iljren Slnfprud^en ani- 
gefcbloffen werben.

9{anben ben 10 Sejem ber 1846. 
(Sericbt^amt ber £errfcfjaft ^ied)owi§
(3r.) © e u t a .


